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KŁOPOTY PERSONALNE 


Sprawy personalne sa zawsze bardzo 
delikatne. Nawet na podwórku małej ro- 
dziny niemało kłopotu przysparzają nic- 
szczęsne. pęrsonalia. Wielkie przedsiębior- 
stwa traktuja personalia jako zagadnienie, 
wychodząc ze słusznego stanowiska, że 
stan zdrowotny owego systemu nerwowego 
instytucji wpływa zasadniczo na rezultaty 
gospodarcze. 

Na odcinku zagadnień personalnych 
stykają się interesy przedsiębiorstwa i per- 
sonelu bezpośrednio, a zetknięcie to, bardzo 
ważne dla obu stron, rzadko kiedy nosi ce- 
chy współpracy i wyrozumienia. Wynikaja- 
ce na tem tle nieporozumienia zapisały sie 
już w historii różnobarwnemi zgłoskami. 
Pers'ualia, słowo piękne, pokrywające od- 
wieczną bo ezkę pracy i płacy, interpre- 
towane 105: 1alcie, *cechow:*ie „uamieniem 
politycznym 1 gospodarczym, towarzysz::cy 
życiu człowieka od początków pracy zbio- 
rowej. Przejawiając się  najczerwieńszą 


czerwienią, bądź najbielszą bielą, sprawy 
personalne na przestrzeni dziejów zapisały 
się twardymi zgłoskami. Dziwna rzecz, że 
zgłosek tych nie udało się dotychczas uło- 
żyć w słowa współpracy i porozumienia, 
w zdania ogólnie zrozumiałe i dla obu stron 
korzystne. 

Przechodząc na teren spraw  kolejo- 
wych, natrafiamy na każdym kroku spra- 
wy personalne. Inaczej mówi o nich pra- 
cownik, inaczej przełożona władza. Tu bar- 
dzo często jesteśmy świadkami  nieporozu- 
mień, gdyż przedstawicielem władzy prze- 
łożonej jest także pracownik, któremu na 
małej przestrzeni czasu raz wypadnie być 
wyrazicielem opinii urzędowej, drugi raz 
we własnym interesie żada odpowiedniezo 
oszacowania swej pracy. Panują też 
wsze ' władanie dwie opinie: oficjalna i pry- 
watnego człowieka. 

Ponieważ rozważania na ten temat mo- 
głyby nas za daleko zaprowadzić. a wszel- 
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kie porównania i przykłady, byłyby zbyt 
„personalne“, przeto przejdziemy do spraw 
bardziej konkretnych. 

Kwestia płacy od szeregu lat sieje nie- 
pokój wśród personelu. Uposażenie zawsze 
było bardzo niskie. Gdy zestawimy wyna- 
grodzenie z cenami mieszkań i artykułów 
pierwszej potrzeby, okaże się, że pracow- 
nik średniej grupy uposażeflia żyje na naj- 
niższej stopie, a wszelkie zdobycze kultury 
są dla niego niedostępne. Budżet rodziny 
urzędniczej jest u nas bardzo mały i w smu- 
tnej statystyce europejskiej zajmujemy 
bezsprzecznie pierwsze miejsce od końca. 
Czytając o podwyżce uposażeń za granica, 
stwierdzamy u siebie na przestrzeni kilku 
lat następujace elementy, składające się na 
wysokość płac: 1 kwietnia 1931 podniesio- 
no składki emerytalne o 2%, podatek do- 
chodowy o 10%, wysługę emerytalna zwię- 
kszono z 10 lat na 15-cie. Dnia 1 maja, 
a więc w miesiac lipcu a me: uposa- 


żenie o 15%, a w lipcu tó samego roku 
wstrzymano szczeblowanie” »nia 1 kwietnia 
19382 r. zwiększono składkę emerytalna 
o dalsze 3%. We wrześniu 1938 zniesiono 
zwrot opłat szkolnych. Dzień 1 lutego 1934 
to bardzo smutna data: wprowadzono nowe 
uposażenie, co w języku dnia codziennego 
oznacza pogorszenie wynagrodzenia. Poda- 
tek specjalny wprowadzono 1 listopada 
1935 roku, obniżając płace od 7 do 25%. 
W grudniu tego roku wymyślono zwrot 
„emeryt zaborczy”, ograniczając policzal- 
ność wysługi lat. Podatek specjalny ma 
być ściągany do 1 kwietnia 1938 roku, 
a prawdopodobnie ustabilizuje się on i zni- 
knie w ogólnym obciążeniu podatkowym 
pracownika. Na domiar złego mówi się 
ogólnie o nowym uposażeniu, co w naszych 
stosunkach oznacza zmniejszenie wynagro- 
dzenia. 

Lekkoatletyka uposażeniowa daje się 
w$bitnie we znaki pracownikowi i jest fun- 
damentem kłopotów personalnych. Stano- 
wisko władzy przełożonej przemówiło kil- 
ku cytowanymi datami, mając za podstawę 
położenie skarbu kolejowego. Stanowisko 
personelu jest diametralnie różne, a opiera 


się na cenach artykułów codziennego użyt»'— 
ku. Równocześnie życie otworzyło wachlarz 
wynalazków i piękna. Wychodzą gazety 
i książki, teatry i kina daja coraz nowe 
programy, na ścianach wiszą ` prospekty." 
iniast i pięknych krajów. Istnieje radio. 
Neony propaguja śliczne wynalazki. Dys- 
proporcja między zdobyczami naszych cza- 
sów, a możliwościami finansowymi praco- 
wnika zwiększa się z dniem każdym. Dzień 
każdy cofa nas w tył, a kultura dnia co- 
dziennego potwierdza najbardziej silnie 
ciężką sytuację finansowa personelu. 

Warunki pracy są również opłakane. 
Ilość personelu kurczy się z dniem każdym, 
a uzupełnienie personelu nie jest racjonal- 
ne i nie następuje proporcjonalnie do ubyt- 
ku. Bardzo trudno jest o zastępstwo na 
czas choroby i urlopów i w tym kierunku 
wszędzie słyszy się wiele narzekań. Współ- 
czynnik pracy rzadko gdzie jest stosowa: 
ny, a prace znacznie wzrosły w porówna- 
niu z 1920 rokiem. Przepisy, normujaące 
współczynnik winny być poddane rewizji 
w interesie bezpieczeństwa ruchu. Tu rów- 
nież stan faktyczny inaczej tłumaczy per- 
sonel, a inaczej położenie finansowe nasze- 
go przedsiębiorstwa. 

Sprawy awansowe są poważną bolącz- 
ka personelu, podobnie jak kwestia obsady 
wolnych stanowisk. Niestety Dzienniki Za- 
rządzeń nie wyjaśniają tych  pociągnięć. 
Obserwacja, która odkrywa nieprawdopo- 
dobne przeszeregowania i przygodną obsa- 
dę stanowisk, wywołuje gorycz w najszer- 
szych warstwach personelu. Na szczęście 
zanotować trzeba na tym odcinku znaczną 
poprawę. Jeszcze jeden krok, a powinniśmy 
ujrzeć opublikowane listy starszeństwa 
i konkursy na stanowiska, co pogodziłoby 
interesy zarządu kolejowego i personelu. 

Kłopoty personalne (osobiste) nigdy 
nie są zachętą. Tak, jak w życiu pojedyn- 
czych ludzi, tak i w pracy przedsiębiołstwa, 
kłopoty te są czynnikiem hamającym. Jest 
jednak rzecz wyższa, a mianewkie nasze 
przedsiębiorstwa, będace własnością Pań- 
stwa, a zarazem naszem wspólnym do- 
brem. Jest ono fundamentem polityki go- 
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spodarczej Państwa, a dziesiątkom tysięcy 
ludzi daje pracę i egzystencję. Jeszcze waż- 
niejsze jest zadanie naszego przedsiębior- 
stwa w wypadku wojny. I w interesie wspól- 
"nym, przedsiębiorstwa 1 personelu, leży 
rozwój kolejnictwa, jego doskonalenie i 
umocnienie. Personel daje pracę, bardzo 
często poza godziny urzędowe, z pominię- 
ciem ustalonego czasu pracy, z zaparciem 
się siebie.  Pomyślność przedsiębiorstwa 


jest naszą radością, a, wszystkie kłopoty 
przysparzaja nam zmartwień. 

W szarym dniu, uznajac trudności fi- 
nansowe, chcielibyśmy jednak widzieć więk- 
sze zainteresowanie się sprawami perso- 
nalnymi. Jawne awanse i obsada stanowisk 
w drodze konkursu będzie pierwszym kro- 
kiem do wyjścia z ery kłopotów, ku pra- 
wdziwej poprawie stosunków personal- 
nych. 


Sprawa podatku specjalnego 


Znana jest rzeczą, jak dotkliwym ob- 
ciaążeniem uposażeń pracowników publicz- 
nych jest podatek specjalny. Toteż wszys- 
cy pracownicy publiczni obciążeni tym po- 
datkiem zgodnie dążą do jego zniesienia 
lub chociażby zmniejszenia i ograniczenia 
jego poboru. Mimo odrzucenia przez Sejm 
projektu posła Krukowskiego w sprawie 
zniesienia podatku specjalnego od  uposa- 
żeń, nieprzekraczajacych 400 zł miesięcz- 
nie, mimo udzielenia przez Sejm ministro- 
wi skarbu upoważnienia do przedłużenia 
czasu trwania tego podatku do końca roku 
budżetowego, — wszystkie związki praco- 
wnicze nie ustaja w zabiegach zmierzają- 
cych do zniesienia względnie ograniczenia 
podatku specjalnego. 

Omawiany podatek miał mieć charak- 
ter tymczasowego środka dla sanacji bu- 
dżetu państwowego i w miarę poprawy 
warunków budżetowych i gospodarczych 
miał być stopniowo zmniejszany względnie 
znoszony. Tymczasem mimo nastania ko- 
rzystnych warunków gospodarczych, mimo 
osiągnięcia pełnej równowagi budżetowej 
i korzystnych widoków na przyszłość, po- 
bór podatku specjalnego nie tylko nie zo- 
stał ograniczony, ale nawet czas jego trwa- 
nia maa być przedłużony. 

Niektórzy jednak pracownicy przed- 
siębiorstw państwowych, wojskowych i sa- 
morzadowych oraz monopoli już od dłuż- 
szego czasu korzystają ze zwolnień od tego 
podatku, bądź też otrzymują zasiłki, remu- 


neracje itp. dodatki, mając na celu kom- 
pensatę kwot potracanych im z poborów, 
tytułem podatku specjalnego na rzecz Skar- 
bu Państwa. 

Pracownicy kolejowi jednak mimo li- 
cznych prośb i memoriałów, dotychczas nie 
uzyskali w żadnym zakresie zwolnienia od 
podatku specjalnego, ani też w żadnej for- 
mie nie otrzymują częściowego chociażby, 
zwrotu potracanych z tytułu tego podatku 
kwot. Co więcej, jeden ze związków praco- 
wniczych na swój memoriał w tej sprawie 
otrzymał z Ministerstwa Komunikacji od- 
powiedź, że postulat pracowników kolejo- 
wych nie może być przychylnie załatwiony, 
ponieważ sprawa obciążenia podatkiem 
specjalnym dotyczy ogółu  funkcjonariu- 
szów państwowych i łączy się z zagadnie- 
niem ogólnej reformy podatku specjalnego. 
W obecnym stanie rzeczy, sprawa ta, 
z przyczyn od Ministerstwa Komunikacji 
niezależnych, nie rokuje widoków powo- 
dzenia. 

Z tym stanowiskiem Ministerstwa Ko- 
munikacji oczywiście zgodzić się nie mo- 
żemy. Skoro jedne przedsiębiorstwa mo- 
gły, w pewnej mierze przychylnie załatwić 


sprawę podatku specjalnego we własnym 
zakresie, nie widzimy przyczyn zasadni- 
czych, dla których Ministerstwo Komuni- 


kacji nie mogłoby również we własnym za- 
kresie, przyznać pracownikom przedsiębior- 
stwa P. K. P. specjalnych dodatków dla 
zrekompensowania kwot potracanych ty- 
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tułem omawianego, podatku z uposażeń 
pracowniczych. Budżet P. K. P. wykazuje 
dodatnie wyniki gospodarcze, wobec wzmo- 
żenia się przewozów kolejowych wzrastają 
dochody przedsiębiorstwa, przy czym prze- 
wozy, a tym samym i dochody maja nadal 
tendencję wzrastania, — słowem w ramach 
samego przedsiębiorstwa mogłyby znaleść 
się kredyty dla wspomożenia pracownikom 


niższych i średnich grup uposażenia. Dla 
tych pracowników sprawa zniesienia wzglę- 
dnie rekompensat podatku specjalnego jest 
kwestią bytu. Te kilkanaście lub kilkadzie- 
siat złotych, potrącane obecnie pracowni- 
kom jako podatek specjalny, moga wydobyć 
ich z nędzy i przywrócić im minimum egzy- 
stencji. 
dr. 


Pan Minister na Radzie Komunikacyjnej 


Dnia 5 lipca br. rozpoczęła obrady 
Państw. Rada Komunikacyjna, powołana 
na nowy trzyletni okres 1937—1940. Posie- 
dzeniu przewodniczył Minister Komunika- 
cji płk. dypl. Ulrych i wygłosił obszerne 
przemówienie, przedstawiajac zamierzenia 
na najbliższą przyszłość. 

Pan Minister podniósł, iż wzrost prze- 
wozów kolejowych przybrał w roku bieża- 
cym ogromnie na sile, gdyż styczeń br. wy- 
kazał nadwyżkę nad styczniem ubiegłego 
roku o 12,6%, luty i marzec ponad 20 proc., 
a kwiecień o 44,5 proc. Podobnie przedsta- 
wia się przewóz osób. 

Pan Minister zaznaczył, iż niedomaga- 
nia transportowe koncentrują się w dzie- 
Gzinie technicznej. Pogarsza się bowiem 
stan podtorza i nawierzchni, niedostatecz- 
nie konserwowanych i odnawianych. Sta- 
rzeją się urządzenia zabezpieczenia ruchu 
pociagów, oraz maszyny i obrabiarki w war- 
sztatach. Jeszcze gorzej jest z taborem, w 
niedostatecznym stopniu reparowanym i wy- 
mienianym, wskutek czego rośnie odsetek 
chorych parowozów i wagonów. Już obec- 
nie w momentach większego natężenia ruchu 
występuje brak wagonów. 

Przyczyną podstawową niezadowalają- 
cego stanu technicznego kolei jest długo- 
trwała depresja gospodarcza.  Stwierdzić 
jednak należy, że zarówno stan techniczny, 
jak i sytuacja finansowa kolei byłyby zna- 
cznie lepsze mimo kryzysu i depresji gospo- 
darczej, gdvby polityka taryfowa kolei nie 
była używana jako jedno z narzędzi poli- 
tyki koniunkturalnej. W czasie depresji 
uznano bowiem za konieczne poniesienie 


przez kolej poważnych ofiar na rzecz in- 
nych celów gospodarczych. 

Pomimo jednak spadku przewozów, po- 
mimo interwencyjnych obniżek taryf prze- 
wozowych, koleje pracowały stale przy ko- 
rzystnym współczynniku eksploatacji, a na- 
wet wpłacały pewne kwoty do Skarbu Pań- 
stwa. 

Osiagano to jednak niestety tylko dzię- 
ki temu, że wydatki eksploatacyjne obniża- 
no silniej, niż kurczyły się wpływy, wbrew 
temu, co miało miejsce na kolejach innych 
państw. Przeprowadzone daleko idące ob- 
niżki płac personelu, oraz pewne zniżki cen 
na niektóre materiały, nie wystarczyły na 
utrzymanie wydatków eksploatacyjnych na 
właściwym poziomie. 

Rok obecny jest pod tym względem, 
dzięki zwiększonym wpływom, rokiem zna- 
cznej poprawy. Usiłowania Pana Ministra 
idą w kierunku przyspieszenia tego pro- 
cesu poprawy i przystosowania środków 
finansowych do potrzeb. 

Mimo niedostatecznego stanu techni- 
cznego na istniejącej sieci kolejowej prowa- 
dzone były i prowadzone sa nadal inwesty- 
cje kolejowe, finansowane ze specjalnych 
źródeł. Buduje się nowe linie, oraz przepro- 
wadza pewne inwestycje na sieci kolei ist- 
niejących, jak np. elektryfikacja węzła war- 
szawskiego i wprowadzenie zespolonych 
hamulców. 

W dalszym ciągu swych wywodów omó- 
wił Pan Minister Komunikacji zagadnienie 
komunikacji drogowej, sprawy motoryzacji 
i dróg wodnych śródladowych oraz zagad- 
nienie rozwoju lotnictwa komunikacyjnego. 
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Przeciążenie pracą biuralistów 


Od kilku lat cała gospodarka na P. K. 
P. odbywa się pod znakiem przeprowadza- 
nia coraz to większych oszczędności. Rozpo- 
częło się od redukcji personelu i obniżania 
poborów pracowniczych. Potem wprawdzie 
zaniechano redukcji personelu w ścisłym 
tego słowa znaczeniu, ale nadal komisje nor- 
mujące rok rocznie zmniejszają stan liczeb- 
ny pracowników, zajętych w poszczególnych 
biurach. Dzieje się to droga różnych prze- 
sunięć, przy czym zmniejszenie ogólnej li- 
czby personelu następuje przez ubytek na- 
turalny (śmierć i emerytury) i nie przyj- 
mowanie w zasadzie nowych sił. W ten spo- 
sób stworzono stan taki, że pracę którą 
dawniej wykonywało np. 4—6 pracowni- 
ków, dziś ma wykonywać 2—3 pracowni- 
ków. 

Nie byłoby to złem, gdyby równolegle 
ze zmniejszaniem się ilości pracowników za- 
jętych w danym urzędzie, szło w parze 
uproszczenie pracy. Tymczasem nie tylko 
pracy nie umniejszono, ani jej nie uprosz- 
czono, ale często nawet jeszcze bardzie ją 
skomplikowano lub też obarczono pracow- 
ników różnymi mniej lub więcej potrzebny- 
mi czynnościami. Dzieje się to zarówno 
w służbie liniowej, jak i w biurowej. Re- 
dukujac np. personel pomocniczy i kance- 
laryjny obciąża się pracowników zajętych 
na samoistnych stanowiskach oraz referen- 
tów, różnymi czynnościami ubocznymi, róż- 
nymi wykazami, itp. absorbując ich siły 
do czynności dla właściwych prac danego 
pracownika nieistotnych. 

I tak np. dyżurni ruchu muszą pro- 
wadzić aż 13 ksiąg, wykazów itp., muszą 
spełniać różne czynności biurowo-admini- 
stracyjne, które ze służba ruchu pozostaja 
nieraz w bardzo luźnym związku. (Nie mó- 
wimy tu a dyżurnvch ruchu na stacjach 
IT i IV klasy, do których obowiazków na- 
leży również część służby handlowej). Nie 
lepiej przedstawia się sprawa w służbie han- 
dlowej i biurowej w ogólności. Tu, każdy 
niemal pracownik musi spełniać różne czyn- 
ności, zależnie od rodzaju służby, mniej lub 
więcej nieistotne dla zasadniczej pracy na 


danym stanowisku, musi prowadzić różne 
wykazy i spełniać czynności pomocnicze 
i kancelaryjne, dla których przedtem ist- 
niały osobne siły. 

Wszystkie te czynności uboczne i do- 
datkowe musza być z całą skrupulatnościa 
wykonywane, ponieważ błędy i *uchybienia 
w ich wwvnałnianin są z pełną surowością 
ścigane i karane. 

Przedstawiony wyżej stan rzeczy tj. 
z jednej strony zmniejszanie ilości pra- 
cowników zajętych w danym referacie, a z 
drugiej strony rozszerzenie zakresu speł- 
nianych czynności, spowodowało stan sta- 
łego mrzeciażenia nraca nersonelu. Każdy 
niemal pracownik binrowy i handlowy obar- 
czony jest pracą, której w normalnych go- 
dzinach służbowych podołać nie jest w sta- 
nie i zmuszony jest wykonywać ja w go- 
dzinach poza służbowych. — oczywiście 
bez dodatkowego wynagrodzenia. Pracow- 
nik bowiem chcac wywiązać się z ogromu 
nałożonych na niego obowiazków i abv nie 
spotkać sie z zarzutem ich niedonełnienia, 
zmuszonv jest. bez nakazu przełożonego. 
pracować dzień w dzień poza godzinami 
służbowvmi. Pracownik staje się niewolni- 
kiem biura, staje się wołem roboczym cia- 
gnącym swe jarzmo od rana do późnych 
godzin wieczornych. Nie istnieje dla niego 
ani dom. ani rodzina. ani sprawy osobiste, 
ho nie ma kiedy zajać sie tymi sprawami. 

Przy takiej pracv nastepuje szybko wy- 
czerpanie fizvczne 1 duchowe, utrata sił 
i enersii. Każdy wiec pracownik z utęsknie- 
niem i resztkami sił oczekuje okresu urlo- 
pn. I o to. ten okres urlopów, jest okresem 
nowych dodatkowych obciążeń praca, no- 
wych przemęczeń. 

Tylko dla niektórych stanowisk istnie- 
ją osobne zastępstwa na czas choroby, lub 
urlopu. Zastępstwa te, z powodu stale 
zmnielszanych kredytów sa coraz bardziej 
ograniczane. W służbie natomiast biurowej 
zastępstw w pełnym tego słowa znaczeniu 
nie ma. Skoro jeden pracownik jest na ur- 
lopie, drugi, obok spraw swego referatu, 
obejmuje zastępczo załatwianie spraw re- 
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ferowanych przez urlopowanego kolegę. 
Ponieważ zastępujacy — jak to wyżej przed- 
stawiliśmy — i tak jest przeciażony pracą, 
przeto siłą konieczności i zastępstwo ogra- 
nicza się do załatwiania spraw pilnych. 
W ten sposób po całorocznej wyczerpujaą- 
cej pracy, pracownik w okresie urlopów 
zwiększa swe przemęczenie i wyczerpanie, 
cby po 3—4 tygodniowym wypoczynku, zno- 
wu przemęczać się „odrabianiem' zaległo:- 
ści zanim rozpocznie „normalną“ przecią- 
żającą pracę w godzinach służbowych i po- 
za służbowych. 

Czy w tym stanie rzeczy urlop jest wy- 
poczynkiem? Czy można nazwać wypoczyn- 
kiem, krótką przerwę w nadmiernej, ponad 
siły pracy, po 12 i więcej godzin dziennie? 

Okres 3—4 tygodniowego urlopu, po- 
przedzony zwiększonym przemęczaniem się, 


przeciążenie. 


przy bezpośrednio po nim następującym 
„odrabianiem zaległości”, nie przyczynia się 
bynajmniej ani do zyskania pełni sił i ener- 
gii, ani do uzyskania równowagi duchowej 
i zapału do pracy. Dla należytego wypo- 
czynku ma ważne znaczenie nie tylko czas 
trwania wypoczynku, ale również warunki 
pracy poprzedzające i następujące po urlo- 
pie. W pierwszym rzędzie te warunki pra- 
cy winne być zmienione. Przez odpowiedni 
rozdział pracy i przydzielenie do niej od- 
powiedniej ilości pracowników, należy usu- 
nąć szkodliwe dla zdrowia pracowników 
Czas zerwać z niewłaściwie 
stosowaną politykę oszczędnościowa, która 
podważa zdrowie i niszczy nerwy pracow- 
ników i wpływa ujemnie na rezultat sa- 
mej pracy. 
dresz. 


zastrzeżenie! 


W Dzienniku Urzędowym MK. nr. 20 
z dnia 7 lipca 1937 Poz: 144. ukazało się 
zarządzenie Ministerstwa . Komunikacji 
z dnia 22. kwietnia 1937 w sprawie wyko- 
nania Rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 28 stycznia 1934, o zaopatrzeniu eme- 
rytalnym i odszkodowaniu za nieszczęśliwe 
wypadki pracowników „Przedsiębiorstwa 
Polskie Koleje Państwowe". 

W zarządzeniu tym punkt 10) do $ 46, 
na str. 240 brzmi: „Ustalenie okresów słu- 
żbu zaborczej, które mają być zaliczone 
bezpłatnie, do wysługi emerytalnej, winno 
być dokonane na podstawie dokumentów 
lub zapisków urzędowych, a w braku tych- 
że, na podstawie dowodów dostarczonych 
przez pracownika“. W dalszym ciągu wy- 
mienionego punktu, którego zacytowaliśmy 
tu tylko początek, użyto określenia: „służba 
zaborcza' — jeszcze trzy razy! Zastano- 
wić musi każdego poważnie myślącego czło- 
wieka, dlaczego mimo wielokrotne zastrze- 
żenia ogółu pracowników, ich organów zwią- 
zkowych a nawet czynników Sejmu i Se- 
natu — zgłaszane przeciw temu wysoce 
krzywdzącemu określeniu służby pełnionej 
przed powstaniem Państwa Polskiego, — 


co więcej mimo uznaniu słuszności tych 
zastrzeżeń i przez czynniki rządowe w ich 
enuncjacjach, wyrażenie „służba zaborcza” 
zamiast „służba w byłych państwach zabor- 
czych“, znalazło się w omawianym rozpo- 
rządzeniu. 

Czy redaktor wymienionego punktu 
rozporządzenia nie rozumiał, czy nie chciał 
zrozumieć, zasadniczej różnicy między 
„służbą zaborczą* a więc pracą mającą ten- 
dencje zaborcze, względnie popierajacą Je 
— a „służbą w byłych państwach zabor- 
czych“, — a więc pracą wykonywana w tych 
państwach dla utrzymania środków na Ży- 
cie z konieczności — i to w okresie, gdy 
służby w nieistniejacym jeszcze wówczas 
Państwie Polskim nikt nie mógł pełnić, — 
czy też mimo zrozumienia tej zasadniczej 
i ogromnej różnicy, przez niedopatrzenie, 
użył niewłaściwego i  niedopuszczalnego 
określenia. Przeciw tego rodzaju przemyca- 
niu określeń, dawno przez ogół i miuro- 
dajne czynniki bezwzględnie potępionych, 
musimy się zastrzec jaknajbardziej stanow- 
czo! Wszyscy muszą raz na zawsze zrozu- 
mieć, że określenia „emeryt zaborczy” 
i „służba zaborcza” nie powinny i nie mo- 
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ga być uznawane — szczególnie w zarzą- 
dzeniach o charakterze urzędowym! 

Nikt nie ma prawa czy przez brak na- 
leżytego zrozumienia czy przez zaniedba- 
nie a może brak zastanowienia, piętnować 
złośliwymi nazwami pracę ludzi, którzy dla 
Państwa Polskiego tak przed Jego odży- 
ciem, jak i w okresie odrodzonego bytu, da- 
li ze siebie wszystko, co mogło się przyczy- 
nić do ugruntowania Jego powagi, siły 
i potęgi — którzy praca swą nazwaną ,„za- 
borczą* położyli podwaliny pod przyszły ro- 
zwój Państwa! Wymieniony na wstępie 
punkt rozporządzenia, zawiera jeszcze jed- 
na rzecz zastanawiającą. Mówi on o ustala- 
niu okresów służby zaborczej — które mają 
być zaliczone „bezpłatnie“. Jest to niezro- 
zumiałe. Bezpłatnego zaliczenia lat tej służ- 
by do wysługi emervtalnej, nikt nigdy nie 
żądał i żądać nie może, jeżeli jednak w za- 
rządzeniu, użyto tego wvrażenia, w tym sen- 
sie, by zaznaczyć, że zaliczenie okresów służ- 
by w byłych państwach zaborczych, uwa- 
żane być ma wogóle za bezpłatne, to stwier- 
dzić musimy z całym naciskiem, że zalicze- 
nie takie zostało przez pracowników byłych 
państw zaborczych opłacone składkami eme- 


rytalnymi do kas tych państw i należy się 
tym pracownikom w zupełności i bezsprze- 
cznie, jako obowiązkowe Świadczenie Pań- 
stwa za uiszczone składki. 

Nie wolno nam pozwolić na wprowa- 
dzanie w błąd opinii publicznej, przez uży- 
wanie w zarządzeniach urzędowych, okreś- 
leń, mogących wywołać przekonanie, że pra- 
cownikom państwowym, lata przepracowane 
w dawnych państwach zaborczych, zalicza 
się do wysługi emerytalnej z łaski, za dar- 
mo! 

Zaznaczamy jeszcze raz, że prawo to 
było w myśl obowiązujących przepisów opła- 
cane, a skarb Państwa, opłaty te, szcze- 
gólnie gdy chodzi o pracowników kolejo- 
wych byłego zaboru austriackiego — prze- 
jał w gotówce i w obiektach oraz gmachach 
wielomilionowej wartości! 

Takie momenty, oparte na prawdzie 
1 słuszności powinno się przy każdej 
sposobności podnosić, trzeba bałamuceniu 
ogółu natychmiast zapobiegać, co też na 
tym miejscu czynimy, stwierdzając, że p. 10) 
zarządzeń wykonawczych do $ 46 zredago- 
wany został niewłaściwie i wymaga bez- 
warunkowo zmiany. Korwin. 


„Gazeta Administracji" ma głos 


„Zespół urzędniczy, skrępowany w swem 
działaniu obfitemi, dość skomplikowanemi 
i zbyt szczegółowemi przepisami, oraz po- 
pychany przez czynniki nadzorujące i in- 
spekcjonujace w kierunku  skrupulatnego 
czynienia zadość przepisom formalnym 
(często nawet w sposób przesadny) — po- 
rusza koła i kółka maszyny publicznej b. 
powoli, cieżkie i ze zgrzytami, boleśnie od- 
czuwanemi przez obywateli". 

„Jeśli urzędnik (chodzi głównie o kie- 
rownika urzedu) zna miejscowy teren i lu- 
dzi, ma do dyspozycji telefony dla szybsze- 
go wyklarowania własnego poglądu na pe- 
tenta i jego sprawę i nabiera tą krótszą 
drogą przekonania o konieczności pozy- 
tvwnego załatwienia sprawy — czy ma on 
mimo to wymagać wszelkich formalności, 
choćby załatwienie ich było bardzo uciążli- 
we dla obywatela?“ 


„Powszechna dyspensa od przepisów 
formalnych, udzielana przez kierowników 
instytucji publicznych na podstawie zna- 
jomości ludzi i warunków życia w terenie 
w sprawach majacych być pozytywnie dla 
obywatela załatwionemi". 

„Gdy dzisiaj urzędnik jest zaopatrzony 
w tym kierunku, aby jego akta były nale- 
życie skompletowane i aby żadna inspek- 
cja nie zrobiła mu zarzutu, że czegoś 
w nich brak, kończy swe wywody p. Nie- 
pokulczycki, a na drugi plan, mimo woli 
— schodzi u niego zagadnienie, czy życie 
i obywatel nie cierpi z powodu zwłoki i zbyt 
gorliwie stawianych trudności formalnych, 
to z chwila wprowadzenia w życie omawia- 
nej zasady dyspensy, uwaga urzędnika bę- 
dzie nastawiona akurat w odwrotnym, niż 
dotychczas, kierunku“. 
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Hamowanie rozwoju. 


„Zycie Urzędnicze* zajmuje się ostat- 
nio obszernie dodatkiem rodzinnym. Na 
wstępie przypomina, że ustawa z 18. VII. 
1920 r. uzależniała wysokość dodatku od 
przynależności do jednej z 4 grup rodzin- 
nych (samotni, posiadajacy 1--2 osób na 
utrzymaniu, 5—4 oraz 5 i więcej). Korzy- 
stny dla niższych kategorii uposażeniowych 
i w zależności od klasy miejscowości, doda- 
tek zwiększał uposażenia na korzyść liczniej- 
szych rodzin, co razem z dodatkiem za wy- 


sługę lat oraz dod. za wyższe studia, było 
znacznym zróżniczkowaniem wynagrodzeń 


pracowników państwowych w stosunku do 
ich właściwości, oraz potrzeb społecznych. 

W latach następnych, równolegle ze 
spadkiem marki jako środka obiegowego, 
zmieniana była dość często tabela płac, kry- 
jąca się często pod postacia dodatku dro- 
żyźnianego. We wszystkich jednak przy- 
padkach podnoszono stawki zależnie od sto- 
sunków rodzinnych i z uwzględnieniem klas 
miejscowości. Najniższa klasa V wyznaczo- 
ne miała do 40% niższe uposażenia w sto- 
sunku do kl. I. 

Ustawa z 1923 r., najdłużej obowiązu- 
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Dyżurny ruchu Kmieć ze stacji Łubiany zdrzem- 
nął się... 

Całonocny dyżur, silny ruch pociągów na 
linii, łączącej stolicę z okręgiem przemysłowym 
i turystycznym wyczerpały go... Była godzina 6, 
minut 30. Pora, w której najwięcej wydarza się 
katastrof kolejowych. Okres niepokonalnej wprost 
skłonności do snu... 

Właśnie na tor trzeci stacji Łubiany wjechał 
pociąg 461. Przy jego wjeździe był Kmieć na 
peronie, jak przepis każe. 

Sen Kmiecia był bardzo krótki, ale koszmarny. 
Oto śniło mu się, że zwrotnicę Nr 10, po której 
miał przejeżdżać pośpieszny pociąg Nr 7, jakaś 
niewidzialna siła wyrywa z toru i przenosi przed 
semafor wjazdowy od strony wjazdu tego pocia- 
gu i ustawia w poprzek toru. I to ustawia w chwi- 
li. gdy słychać już nadjeżdżający pociąg! Kmicć, 
jako dyżurny ruchu, jako kolejarz, zdaje sobie 
sprawę z tego, jakie nieszczęście zagraża nadjeż- 
dżajacemu pociągowi, i że na nim, na dyżurnym 
ruchu, spoczywa  najkardynalniejszy obowiązek 
przeciwdziałania katastrofie. A jednak... ogarnęła 
go tak wielka niemoc, że ani ruszyć się, ani głosu 
z siebie wydobyć nie może. I oto widzi wychylająee 
się już światła pociągu pośpiesznego.. Całym wy- 
siłkiem woli. na jaki może się zdobyć, porywa się 
wreszcie i poczyna biec w stronę pociagu. Nieste- 
tv nogi tak powoli zo niosą... tak powoli... Naraz 
upada i odczuwa jakieś uderzenie... a raczej gwał- 
towne szarpnięcie... Obudził się. 


w Ke 


Panie Kmieć! — wołał stojący nad nim te- 
legrafista Pawłowski — siedzi Pan na krześle 
i śpi, a ja dobudzić się Pana nie mogę! Coś 
Pan tak mocno zasnął? Stacja Białozór woła 
i zapowiada, że pociąg pospieszny Nr 404 wyje- 
chał i zbliża się do nas. Trzeba przygotować drogę 
przejazdu! 

Kmieć w pierwszej chwili nie mógł zoriento- 
wać się, gdzie się znajduje i co się z nim dzieje--- 
Trwało to jednak jeden moment. Opanował się. 
Szybkim ruchem poderwał się z krzesła, ruszył 
do telefonu, by zapowiedzieć nastawniczym prze” 
jazd, stwierdził drogę przebiegu, podbiegł do apa- 
ratu zarządczego, pokręcił kilkakrotnie korbką i^- 
duktora, zadźwięczały dzwonki... Przejazd usta- 
wiono. Kmieć podał sygnał dzwonowy do stacji 
Gąbki, chwycił latarkę i wybiegł na peron. Za 
chwilę pociąg Nr 404 przemknął przez stację, Po- 
zostawiając oddalający się łoskot kół, mieszaninę 
pary Ii dymu. Pognał w stronę stolicy. 

Kmieć wrócił do biura, wypisał potwierdzenie 
przybycia pociagu dla stacji Riałozór i nadające- 
mu je telegrafiście Pawłowskiemu opowiedział sen. 
Pył przy tym podniecony i zdenerwowany. 

— Wie Pan, Panie Pawłowski, mówił, koń- 
cząc opowiadanie, mam złe przeczucie. Mnie sny 
spełniają się... zwłaszcza takie sny nad ranem. 
Choć to właściwie nie był sen, taka drzemka — 
mówił, jakby szukając u telegrafisty zaprzeczónia 
i uspokojenia. 

— Ależ Panie Kmieć — odrzekł Pawłowski -— 
daj Pan pokój ze snami. Stare zresztą przysłowie 
mówi: sen mara, Bóg wiara. 

— A jednak Panie Pawłowski — powtarzał 
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jąca z pośród wszystkich, w sposób bez- 
pośredni wyraziła tendencję dalszego za- 
chowania różnicy poziomów płac w stosun- 
ku do potrzeb społecznych pracownika. U- 
stawa ta zawiera dwa postanowienia, które 
podkreślają społeczną tendencję: zwrot 
opłat szkolnych, oraz dodatek ekonomiczny. 
Ponadto ustawa znała awans automatyczny 
w szczeblach służby. 

Dodatek ekonomiczny, wynoszący oko- 
ło 19—20 zł na członka rodziny w stolicy, 
stanowił kwotę poważną, przewyższającą 
niejednokrotnie różnicę grupy uposażenio- 
wej. 

W myśl intencji ustawy czas trwania 
dodatku projektowany był do czasu trwania 


wyjatkowych warunków ekonomicznych. 
A wyjatkowe warunki na odcinku uposażeń 
pracowników państwowych to nie tylko r. 
1923, ale również okres dobrej koniuktury 
lat 1927—1929. Dobrobyt rozwijał się i kwitl 
wszędzie, tylko nie na naszym terenie, te- 
renie szarego, przeciętnego pracownika w 
slużbie państwowej. 

Inaczej postapiono w 1954 roku. Do- 
konano na wynagrodzeniach pracowników 
bolesnych cięć i to w sposób szablonowy, 
jednakowo małym jak i wielkim. Nie ogla- 
dano się wcale na zachowanie minimum 
egzystencji. 

A po tych gwałtownych i błyskawicz- 
nych uderzeniach deflacjanistycznych, sto- 
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Kmieć — mnie sny spełniają się. Zwłaszcza te 
z rana. Daj Bóg, aby ten... Wtem zagrzmiał syg- 
nał dzwonowy ze stacji Gąbki. Stacja zapowia- 
dała, że pociąg pospieszny Nr 7 opuszczał jej te- 
ren. Kmieć przeżegnał się. Za siedm minut pociąg 
będzie w Łubianach — myślał i obliczał. Za siedm 
minut. 

Kmiecia ogarnął znów niepokój. Sny jego prze- 
cież spełniają się. Gorączkowo uchwycił się wy- 
powiedzianych przez telegrafistę Pawłowskiego 
słów: sen mara, Bóg wiara. Zapowiedział drogę 
przejazdu dla pociągu, przygotował ją na apara- 
cie zarządczym, odezwały się znów dzwonki, na- 
stała chwila ciszy... 

Naraz odezwał się dzwonek telefonu. To na- 
stawniczy Zieliński zgłasza, że nie może zwrotnicy 
Nr 10 ustawić „na prosto“ dla przejazdu pociągu 


pospiesznego. 
Jezus Maria! — krzyknął Kmieć — zwrotni- 
ca Nr 10! — Sen mara, Bóg wiara! Wybieg} na 


peron i pędził w stronę nastawni, z której przed 
chwilą nastawniczy zapowiedział zepsucie się 
zwrotnicy. 

Ranek był zimowy, mroźny i mglisty. Na dwo- 
rze dniało, ale światło dzienne nie mogło się prze- 
hić przez gęstą mgłę, w której tonęła cała stacja 
Łubiany. Była godzina 6 minut 48. 

Na torze trzecim stał cicho pociąg Nr 461, 
wyprzedzany planowo w Łubianach przez pociąg 
pospieszny Nr 7. Tuż za nim stała zwrotnica Nr 10, 
obrócona na tor trzeci, jak ją ustawiono je- 
szcze dla wjazdu tego pociągu. 

Kmieć dobiegł do nastawni. Polecił nastawni- 
czemu Zielińskiemu natychmiast wyłączyć zwrot- 


nicę Nr 10 z obiegu elektrycznego, skoro nie moż- 
na jej było mechanicznie ustawić dla przejazdu 
pociągu Nr 7 na prosto, należało ustawić ją ręcz- 
nie. 

Zieliński porwał się do pracy, ale jakoś nie 
szło, nie miał odpowiednich przyrządów, A cza: 
naglił! Pot kroplisty wystąpił na czoło Kmiecia. 
Jeszcze 8 minuty... jeszcze dwie minuty... do prze- 
jazdu pociagu. 

Z daleka rozległ się łoskot kół o szyny. To 
zbliżał się pociag Nr 7. Mgła, jak na złość gę- 
stniała i śŚcieliła się nisko nad ziemią. Kmieć por- 
wał latarkę nastawniczego i pobiegł w stronę 
zbliżającego się pociągu. Zniknął we mgle. 

Biegnąc powtarzał uparcie słowa: sen mara, 
Bóg wiara. Jakiś nieodparty głos wewnętrzny 
brzmiał mu w uszach: a jednak twoje sny speł- 
niają się... zwłaszcza te nad ranem. 

Z pośród gęstych tumanów mgły wyłoniły się 
nagle światła reflektorów i oślepiły Kmiecia wy- 
wijającego latarką. Jeden moment i pociag pos- 
pieszny przemknął z błyskawiczną szybkością obok 
Kmiecia. Maszynista ani obsługa pociągowa nie 
zauważyli sygnałów!... 

Z piersi Kmiecia wydarł się nieludzki krzyk. 
Zwrotnica Nr 10! Sen mara, Bóg wiara! W tej 
chwili zatargał powietrzem krótki, urvwany świst 
syreny parowozu, dało się słyszeć gwałtowne tar- 
cie kół o szyny... i głuchy trzask zderzenia! 

Ta pociąg pospieszny Nr 7 wpadł na pociag 
Nr 461. 

Kmieć zemdlał... sen jego spełnił się. 


Mgr Stanisłuw Gądck. 
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sowanych tylko do uposażeń, a z pominię- 
ciem innych procesów przystowawczych w 
organiźmie gospodarczym, przychodzi re- 
forma, o której długo jeszcze będzie się 
mówić. 

Była to nowa ofiara przymusowa, tym 
razem nie na rzecz dobra powszechnego. 
Obiecywano możliwości rozwoju i nowy, 
lepszy obraz przyszłości. 

Dziś, po upływie 3-lat jesteśmy w sta. 
nie ocenić skutki „reformy. 

Wprowadzenie jej uzasadniano równą 
użytecznościa pracownika tak samotnego 
jak i nie samotnego. 

Jakież są wyniki? 

Zamiast wyrównania płac odpowiednio 
do użyteczności osiągnięto coś odmiennego. 
Uprzywilejowano pracownika samotnego, 
a więc przeważnie młodego, który tylko co 
wstąpił na służbę. Normalna drogą rozwoju 
jest zakładanie rodzin. Jednostka po prze- 
kroczeniu pewnej granicy wieku, rodzinę 
tę rzeczywiście zakłada, nie baczac na nie- 
korzvstne okoliczności przejściowe. 

Lecz jak się przedstawiają inne za- 
mierzenia? 

Przy wzroście lub maleniu płac zmie- 
niają się dochody pracownika, który pod- 
wyższa, lub zmniejsza skalę swych potrzeb. 

Wśród roczników starszych, nie zdol- 
nych do przystosowania się do nowych wa- 
runków bytu, szerzy się depresja. Wśród 
roczników średnich i młodszych natomiast 
polityka głodowa doprowadza do wzrostu 
zachorowań i obniżenia się ogólnego stanu 
zdrowotności. Pamiętajmy, że czas rekon- 
walescencji jest dłuższy od czasu choroby. 

Ograniczeniu ulegają nie przyszłe po- 
solenia, lecz dzieci młode, uczące się i do- 
rastające. 

Wskutek braku środków, rodzice zmuszeni 
sa do przerwania nauki dzieci. Proces spy- 
chania w dół (wszystkieeo, co nie jest eli- 
ta) już daje sie zauważyć i ujać w liczby. 
Dowodem — statystyka studentów wyższych 
zakładów, wskazująca na wyraźny spadek 
liczby studentów pochodzenia chłopskiego 
oraz rolniczego i rzemieślniczego. W tej 
samej sytuacji są dzieci pracowników pań- 
stwowych, których wynagrodzenia sa na 
poziomie zarobków grup społecznych już 


obecnie nie dostarczających materiału na 
inteligentów. 

Cofnięcie dodatków rodzinnych obok 
zasadniczej zmiany uposażeń nie wpływa 
więc ograniczająco na proces rozrastania 
się. Dziś to można stwierdzić z całą pew- 
nością. 

Ujemne natomiast skutki tej zmiany 
— to hamowanie rozwoju kulturalnego 
warstw średnich. 

Czy to leży w interesie państwa i spo- 
łeczeństwa ? 


Wandalizm XX wieku 


Liga Narodów ogłosiła ponurą staty- 
stykę wandalizmu XX wieku. Oto według 
sprawozdania Ligi Narodów w jednym roku 
1936 zmarło na świecie z wycieńczenia 
i głodu 2,400.000 ludzi, zaś 1,200.000 ludzi 
odebrało sobie życie z powodu nędzy, — 
razem zatym zginęło 3,600.000 ludzi. 

W tym samym czasie kupcy i produ- 
cenci zniszczyli: 1,000.000 wagonów zboża. 
144.000 wagonów ryżu, 267.000 wagonów 
kawy, 2,500.000 kg cukru, 66,000.000 kg 
konserw mięsnych, setki tysięcy warzyw 
i wiele innych środków żywności. Ogółem 
w 1936 zniszczono 8.438,840.000 kg artyku- 
łów spożywczych. 

Licząc, że jeden człowiek spożywa rocz- 
nie 980.02 kg artykułów żywności, znisż- 
czone produkty spożywcze wystarczyłyby 
na wyżywienie owych zmarłych z głodu 
i nędzy 3,600.000 ludzi przez okres 3 lat. 

Spółki i związki handlowe oraz kar- 
tele rolniczo-przemysłowe wolały zniszczyć 
nadmiar produktów spożywczych, niż sprze- 
dać je po tańszej cenie; wolały zniszczyć, 
niż dać ludziom umierajacym z głodu — 
aby tylko nie spowodować obniżki cen ryn- 
kowych tych artykułów i nie zmniejszyć 
przez to swych dochodów. 

I tak to w wieku cywilizacji i kultury, 
w wieku haseł humanitarnych, — w tym 
samym czasie, kiedy miliony ludzi ginie 
z głodu, w niektórych krajach niszczy się 
Środki żywności dla celów spekulacyjnych 
garstki potentatów przemysłowych i han- 
dlowych. 
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Statystyka 


Wskaźnik produkeji przemysłowej 
w Polsce wykazał w kwietniu 1937 roku 
ogólnie 81 (przy roku 1928 równym 100), 
w tym dobra wytwórcze, 83, dobra spoży- 
cia 79. 

Wydobycie węgla kamiennego za maj 
1937 r. stanowiło 2494 tysięcy tón (3385 
przeciętnie miesięcznie w roku 1928). Ropy 
naftowej wydobyto w maju 42 tysiące ton 
(przy przeciętnej miesięcznej w roku 1928 
równej 62 tys. ton). Surówki żelaza w maju 
wyprodukowano 56 tys. ton (wobec 57 tys. 
przeciętnie na miesiac w roku 1928). Sta- 
li wyprodukowano w maju 114 tys. ton (wo- 
bec 120 tys. ton przeciętnie na miesiąc w 
1928 roku). Przędzy bawełnianej wyprodu- 
kowano w maju 4643 tys. ton (wobec 4968 
tys. ton przeciętnie na miesiac w roku 
1928). 

Ceny wykazały w maju r. b. wskaźnik 
ogólny 60 (przy roku 1928 równym 100), 
wskaźnik artykułów przemysłowych 62, 
a wskaźnik artykułów rolnych 55. 

Wskaźnik kosztów utrzymania rodziny 
robotników w Warszawie w maju 1937 roku 
stanowił 65 (wobec 100 w roku 1928), a dla 
rodziny pracowników umysłowych 69. 

Przeciętne zarobki godzinne wynosiły 


Modny 


„Polityka“ (dawniej „Bunt Młodych“) przyno- 
si zasadniczy artykuł na temat polityki personalnej 
w administracji państwowej. Artykuł ten podaje- 
my w obszernym skróceniu. 

Śledząc źródła chaosu zarządzeń państwowych, 
marnotrawstwa grosza publicznego, oraz niedołęst- 


wa przedsiębiorstw publicznych, dochodzi się zaw- ` 


sze w ostatniej instancji do polityki personalnej 
oraz ciał publicznych. Wszystko bowiem Ściąga się 
w końcu do człowieka. Żadna najdoskonalsza nawet 
organizacja władz i przedsiębiorstw publicznych 
nie pomoże, jeżeli stojący poza nią człowiek zawo- 
dzi. Wszelkie zmiany organizacyjne, pozostające 
nietkniętymi zasadnicze błędy personalne, są zupeł- 
nie bezskuteczne. 


w lutym r. b. 0.72, wobec 0.94 przeciętnie 
na miesiąc w roku 1928. W hutach żelaza 
w kwietniu r. b. 1.15, wobec 1.12 w roku 
1928. W przemyśle metalowym w lutym r. 
b. 0.74, wobec 0.97 w roku 1928. W prze- 
myśle włókienniczym 0.67 w lutym r. b,, 
wobec 0.73 w roku 1928. 

Wskaźnik zatrudnienia w kwietniu r. 
b. stanowił 86,8, przy r. 1928 równym 100. 
W górnictwie było zatrudnionych 97 tys. 
robotników, w hutnictwie 45 tys. W prze- 
myśle przetwórczym 583 tys. osób, z tego 
w przemyśle włókienniczym 151 tys. osób, 
w przemyśle metalowym 136 tys. osób. 

Częciowo zatrudnionych było w prze- 
myśle przetwórczym 24,7 procent. 

Załadowane towary stanowiły w ty- 
sjiacach ton: w marcu r. b. 4.398 tys. wobec 
6.024 tys. w roku 1928. 

Wywóz stanowił w maju r. b. w milio- 
nach złotych 91, w tym drewno i wyroby 
z drewna 15, węgiel 13, szyny, żelazo, stal, 
5.1, cynk 4.2. 

Przywieżiono w maju r. b. w milio- 
nach złotych 94, w tym surowce włókienni- 
cze 22, rury, żużle, popioły, żelastwo 6.9, 


maszyny 1 aparaty, sprzęt elektrotechniczny 
8.4. 


temat 


Twierdzi się, że rząd musi mieć jak najbardziej 
wolną rękę w obsadzaniu stanowisk celem niedopu- 
szczenia do zaskorupienia się biurokracji w co- 
dzienniej rutynie oraz wydobycia z szarej masy 
pracowników nielicznych talentów. Teoria ta jest 
bez wątpienia piękną, ale jest oparta na zupełnie 
nierealnym, wręcz naiwnym założeniu. Założeniem 
tym jest, że rząd składa się zawsze z ludzi stoją- 
cych na najwyższym poziomie fachowym i moral- 
nym i że ludzie ci, nie będąc skrępowani nadmier- 
nymi formalnościami, — potrafią dobrać sobie mo- 
żliwie najlepszych współpracowników, ci zaś z ko- 
lei będą tak samo postępować w odniesieniu do niż- 
szych stopni biurokracji. 

Wystarczy chwila zastanowienia, ażeby zrozu- 
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mieć, jak zupełnie oderwanym od życia, oraz sprze- 
cznym z naturą ludzką jest tego rodzaju podejś- 
cie. 

W państwie nie istnieje żadna warstwa spo- 
łeczna, któraby reprezentowała tzw. dobro ogółu. 
Dobro to mogą reprezentować tylko poszczególne 
jednostki, posiadające odpowiednie kwalifikacje 
moralne i fachowe. Gdyby istniał jakiś automat, 
wyrzucający te jednostki na decydujące stanowi- 
ska, problem byłby rozwiązany bez reszty. Miejsce 
jego zastępuje polityczna walka o władzę w pań- 
stwie. Formy tej walki oraz jej rezultaty decydu- 
ją o odpowiednim doborze ludzi na stanowiskuł 
o decydującym znaczeniu. : 

Prawo bezwładności obowiązuje nie tylko w 
świecie fizycznym, lecz w pewnej mierze również 
i w systemach moralnych i politycznych. Płynie to 
z istniejącego również i w zjawiskach społecznych 
prawa doboru naturalnego, według którego ludzie 
łączą się zależnie od swych upodobań, predylekcji 
do określonych metod postępowania, oraz w imię 
celów, które im są wspólne. Prawo doboru natu- 
ralnego działa bez porównania silniej, jeżeli chodzi 


o złe cele i niemoralne metody postępowania. Niż- 


szość zła w porównaniu z dobrem objawia się na- 
tomiast w okoliczności, że zło wywołuje reakcję w 
kierunku swego własnego zniszczenia, podczas gdy 
dobro nosi w sobie zarodek nieśmiertelności, kumu- 
lując swe efekty i coraz bardziej je utrwalając. 
Tym też tłumaczy się, że mimo całej ułomności na- 
tury ludzkiej, oraz znikomej wprost ilości mądro- 
ści w świecie, możliwym jest rozwój cywilizacji. 

Z chwilą, gdy jako rezultat politycznej walki 
o władzę, stanowiska o decydującym znaczeniu zo- 
staną obsadzone przez jednostki o niedostatecznych 
kwalifikacjach fachowych lub moralnych, zaczyna 
działać prawo bezwładności systemu w ten sposób, 
że jednostki te eliminują ze swego otoczenia osoby 
o wyższych od siebie kwalifikacjach. 


W wypadku jednostek o niedostatecznych kwa- 
lifikacjach moralnych eliminacja ta jest rezulta- 
tem rozmyślnego działania. Jednostki poprostu nie 
nogą postępować inaczej, nie chcąc stracić gruntu 
pod nogami, względnie pragnąc strącić go możli- 
wie najpóźniej. W wypadku jednostek o niedosta- 
tecznych kwalifikacjach fachowych, eliminacja ta 
jest rezultatem  zadraśnionej ambicji osobistej, 
oraz przypadkowości w wyborze swego otoczenia. 
Niefachowiec wystawia się znacznie częściej na 
słuszną i dlatego tym bardziej bolesną krytykę od 


fachowca. Wyradza się w nim z tego powodu nad- 
mierna drażliwość oraz skłonność do otaczania się 
pochlebcami, którzy mu oszczędzą przykrości kry- 
tyki. 

Metody walki politycznej nie wzorują się ani 
ru żadnym kodeksie moralności, ani też na zbio- 
rze przepisów towarzyskich. 

Charakter tych metod sprawia, że najbardziej 
wartościowe jednostki odpowiadają zwykle w bru- 
talnym wyścigu o władzę. 

Nie potrafią one bowiem nigdy sprostać w wal- 
ce politycznej swym mniej wybrednym przeciwni- 
kom. Nie ma pod tym względem różnicy pomiędzy 
najbardziej różnorodnymi systemami politycznymi. 
Każdemu systemowi politycznemu grozi skutkiem 
tego niebezpieczeństwo dostania się w ręce naj- 
mniej wartościowych w danym społeczeństwie jed- 
nostek. W razie zaktualizowania się tego niebez- 
pieczeństwa prowadzi dowolność w polityce perso- 
nalnej do opanowania biurokracji przez elementy, 
które wywołują w szybkim tempie głęboki rozstrój 
aparatu państwowego. Zahamowanie tego rozstro- 
ju jest możliwe jedynie przez ograniczenie dowol- 
ności rządu w polityce personalnej. 

Proces ten możnaby stłumić w zarodku przez 
ogłaszanie na wolne stanowiska publicznego kon- 
kursu, w którymby zostały ustalone minimalne gra- 
nice żądanych kwalifikacyj. Dostęp do konkursu 
winien być otwarty dla wszystkich bez wyjątku 
obywateli państwa, z ewentualnym wprowadzeniem 
dla obcych narodowości numerus clausus, odpowia- 
dającego ich procentowemu udziałowi w ludności 
kraju. Kandydaci winni zostać podzieleni na grupy 
według stopnia posiadanych kwalifikacyj. Zarówno 
zgłoszenia, jak i dokonany podział na grupy winny 
być podane do ogólnej wiadomości, celem utrzynia- 
nia kontroli opinii publicznej nad selekcją najod- 
powiedniejszych kandydatów. Rażące nadużycia 
w tym względzie winny być zaskarżalne i winni po- 
ciągani do odpowiedzialności sądowej. 

Winno się karierę biurokratyczną ująć w kar- 
by pragmatyki służbowej, chroniącej przed najdo- 
tkliwszymi przynajmniej formami nieuczciwej kon- 
kurencji. Podstawowe zasady tej pragmatyki wyo- 
brażamy sobie w sposób następujący: 

1) Winien być ustalony prekluzyjny termin, 
do którego pracownik musi być zwolniony lub też 
ustabilizowuny. Termin ten nie powinien w żadnym 
wypadku przekraczać okresu dwóch lut. Do tego 
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terminu winny być też ograniczone wszelkie tzw. 
bezpłatne praktyki. 

2) Pracownik ustabilizowany mógłby być zwol- 
niony jedynie na podstawie orzeczeniu komisji dy- 
scyplinarnej. 

Orzeczenie to winno być odpowiednio umoty- 
wowane i w razie podania motywów niezgodnych 
z prawdą, zaskarżalne, winni tego nadużycia pocią- 
gani do odpowiedzialności sądowej. 

3) Wprowadzenie ograniczonych awansów, po- 
legających na tym, że pracownik o niższych kwali- 
fikacjach mógłby dojść tylko do pewnej rangi, po 
czym awans byłby już tylko dla niego zamknięty, 
Udzielenie tzw. veniam studiorum winno być bez- 
względnie zakazane. 

4) W ramach dostępnego awansu winien być 
ustanowiony awans automatyczny. 


5) Każdy pracownik powinien zaezynać służbę 
zawsze od najniższej rangi. Wyjątkiem pod tym 
względem mogą być jedynie stanowiska kierowni- 
cze. 

6) Stanowiska kierownicze winny być obsadza- 
ne z reguły przez pracowników tego samego biura, 
instytucji czy też przedsiębiorstwa. Wyjątki powin- 
ny być tolerowane, tylko jak najrzadziej. 

Przepis ten miałby na celu ukrócenie możli- 
wości uczenia się dopiero na kierowniczych stano- 
wiskach zamiast powierzania ich ludziom, którzyby 
z miejsca byli zdolni do podejmowania decyzji i wy- 
stępowania z konieczną inicjatywą. 

Wyjątkiem winny być jedynie stanowiska par 
excellence polityczne, a zatem ministrów i podse- 
kretarzy stanu. 


Spółdzielczość 


Chcąc zrozumieć wyraz „spółdzielczość* należy 
przede wszystkim ustalić, czym jest spółdzielnia. 

Spółdzielnia jest to zrzeszenie nieograniczonej 
liczby osób o zmiennym kapitale i składzie osobo- 
wym. Celem spółdzielni jest podniesienie zarobku, 
względnie gospodarstwa swoich członków, przez 
prowadzenie wspólnego przedsiębiorstwa. 

To zwięzłe określenie ma tę zaletę, że nie nu- 
ży czytelnika przedługą rozprawą, jednak nie wy- 
czerpuje należycie tematu i mimo wszystko wyma- 
ga szerszego omówienia. 

Istotne znaczenie spółdzielni najłatwiej zrozu- 
miemy, przeciwstawiając ją zwykłej spółce handlo- 
wej lub akcyjnej. 

Różnice uwidoczniają się od samego początku, 
tj. od momentu zbierania kapitału zakładowego. 

W obu wypadkach kapitał ten powstaje przez 
wpłacanie udziałów, jednak w spółkach prywatnych 
udziały te są stosunkowo znacznie większe, niż w 
spółdzielniach. — Kapitalną jednak różnicą, decy- 
dującą o charakterze zakładającego się przedsię- 
biorstwa jest to, że w spółce prywatnej ilość posia- 
danych przez jednego członka udziałów, czyli wiel- 
kość wniesionego kapitału, nie jest niczym ograni- 
czona, wobec czego jeden członek może np. posia- 
dać 100 zł udziału, inny 100 tysięcy złotych. — W 
spółdzielniach natomiast sprawę tą reguluje usta- 
wa państwowa i prawo wewnętrzne organizacji 


(statut), zabraniając zapisywanie się na większą 
od określonej normy ilość udziałów. 

Gdyby nawet ustawy i statuty nie zabraniały 
członkom spółdzielni deklarowania większej ilości 
udziałów, wątpliwym jest, czy dążyliby oni do sku- 
piania większej ilości udziałów. 

W spółkach prywatnych posiadanie znacznej 
części kapitału zakładowego, daje nie tylko więk- 
sze zyski, ale i większy wpływ na prowadzenie sa- 
mego przedsiębiorstwa. 

W spółkach akcyjnych sprawa ta jest najbar- 
cziej oczywista, przy przedsiębraniu wszelkiego ro- 
dzaju decyzyj, zwłaszcza przy wyborze zarządu, 
który kieruje przedsiębiorstwem. Uchwały zapa- 
dają większością głosów, jednak głosy członków li- 


Marszałek Józef Piłsudski 
powiedział: 


— Kto w miuczeniu zniewagę połyka, 
kto w pokorze policzek przyjmuje, ten nie 
godzien jest lepszej doli... — 


Tylko ten człowiek wart nazwy czło- 
wieka, który ma pewne przekonania i po: 
trafi je bez względu na skutki wyznawać 
czynem. 
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czy się według ilości posiadanych przez nich udzia- 
łów. 

W spółdzielniach na walnym zgromadzeniu 
udziałowców, które jest najwyższą władzą w sto- 
warzyszeniu, wszyscy mają równy głos, niezależnie 
od ilości posiadanych udziałów. — 

Gdyby jeden z członków posiadał połowę wszy- 
stkich udziałów (co nie może zaistnieć z uwagi na 
ustawę i statuty spółdzielni), głos jego będzie rów- 
ny głosowi członka, który wpłacił tylko jeden 
udział. 

Jest to najdalej idące w życiu gospodarczym 
urzeczywistnienie zasad demokracji, w której wszy- 
scy są równi. — W spółkach prywatnych natomiast, 
rządzą w istocie posiadacze wielkich ilości udzia- 
łów, a drobni wspólnicy, posiadający po jednym, 
czy nawet po kilka udziałów, są zaledwie tolerowa- 
ni. — Słusznym więc jest twierdzenie, że w spół- 
kach prywatnych rządzą nie ludzie, lecz kapitały. 

W spółdzielniach jest odwrotnie, rządzą tu lu- 
dzie, natomiast kapitał jest tylko narzędziem, nie 
posiadającym żadnych praw własnych. 

Głównym celem spółki prywatnej jest przyno- 


szenie zysku od kapitału. — Spółdzielnia nie po- 
wstaje dla osiągnięcia zysku, jej celem jest zaspa- 
kajanie potrzeb zrzeszonych w niej ludzi. — Po- 


trzeby te wysuwane są na plan pierwszy, a kapi- 
tału używa się tylko jako środka do osiągnięcia 
celu. 

Najbardziej istotną cechą spółdzielni jest po- 
dział nadwyżek dochodów nad wydatkami. 

Nadwyżki te są naturalnym skutkiem działań 
każdego dobrze prowadzonego przedsiębiorstwa. — 
Spółdzielnia, która jest także przedsiębiorstwem, 
musi wypracowywać pewne nadwyżki, które zuży- 
wa na prowadzenie przedsiębiorstwa (administra- 
cja), jak koszty lokalu, podaki, płace pracowników 
itp. 

Prócz wydatków zwykłych, które dadzą się 
z góry ustalić, spółdzielnia może mieć wydatki nad- 
zwyczajne, nie dające się przewidzieć, jak straty 
wskutek kradzieży, niewypłacalność dłużników, 
gwałtowna zniżka cen itp. 

Dla uniknięcia tych strat spółdzielnia musi do- 
liczać jeszcze pewne kwoty do kosztów prowadzenia 
przedsiębiorstwa. — Stąd powstają nadwyżki do- 
chodów nad wydatkami, podobnie, jak w spółkach 
prywatnych, są to jednak sumy w stosunku do ka- 
pitału obrotowego o wiele mniejsze, niż w przedsię- 
biorstwach prywatnych. 


Podział tych nadwyżek dokonywany zostaje na 
walnych zgromadzeniach członków spółdzielni. 

Jak widzimy, celem spółdzielni nie może być 
gromadzenie zysków, lecz jedynie podniesienie gos- 
podarstwa lub zarobku swych członków. 

Cel spółdzielni jest ściśle związany z osobistą 
działalnością gospodarczą jej członków, która prze- 
jawiać się może bądź na polu wytwórczości, wtedy 
spółdzielnia zmierza do podniesienia ich zarobków, 
bądź też na polu spożycia lub kredytu, wtedy ma 
na celu zaoszczędzenie im wydatków, a więc pod- 
niesienia ich gospodarstwa, 

Polska w obecnych warunkach jest idealnym 
krajem dla spółdzielczości we wszystkich jej prze- 
jawach. 

Kraj, w którym kapitał rodzimy jest zbyt sła- 
by, by podnieść wytwórczość, stojącą bardzo wy- 
catnie poza wytwórczością państw sąsiednich, na- 
rzuca wprost czynnikom decydującym wykorzysta- 
nie idei spółdzielczej. 

Chcąc stworzyć jak najdogodniejsze warunki 
dla rozwoju ruchu spółdzielczego, przewidziano w 
ustawie pewne ułatwienia, dotyczące zarejestrowa- 
nia statutów w sądach handlowych, oraz przyzna- 
no daleko idące ulgi podatkowe. 

Ilość spółdzielni w Polsce, zrzeszonych w zwią- 
zkach rewizyjnych, które nadzorują ich działalność, 
wynosi 11.762, ponadto istnieje kilka tysięcy spół- 
dzielni „dzikich“, nie należących do związków. 

Z pośród spółdzielni krajowych największą jest 
hurtownia „Społem“, obsługująca spółdzielnie spo- 
żywców. — Spółdzielnia ta, jest trzecim z rzędu co 
do wielkości przedsiębiorstwem w kraju. 

Spółdzielczość rozbudza w ludziach siły ducho- 
we i umiejętność życia społecznego. 


Przyjaźń — zgoda — solidarność — uczciwość 
i współpraca, — to są cnoty, których uczy spół- 
dzielczość. D. 


Marszałek Józef Piłsudski 
mówił: 

— Pokora, posłuszeństwo, uległość, 
jednym słowem, wszystko, co cechuje nie- 
uolmka, o tyle aż stoi w sprzeczności 
z wzrastającym poczuciem godności oso- 
listej, że tylko namacalne korzyści mogą 


skłonić ludzi do hołdowania zasadom stu- 
żalczym. — 
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Żebrać! 


Wśród licznej rzeszy państwowych pra- 
cowników kontraktowych duży niepokój 
wywołał fakt automatycznego zwalniania 
ze służby po ukończeniu 60 lat życia. Ta na- 
pozór słuszna automatyzacja w polityce per- 
sonalnej ma jednak dla pracowników kon- 
traktowych bardzo niebezpieczne strony. 
Nie należy bowiem zapominać, że o ile w 
państwowej służbie cywilnej po osiągnięciu 
60 roku życia i nabyciu chociaż by minimal- 
nych uprawnień emerytalnych, zaopatrze- 
nie to otrzymuje się automatycznie, to Za- 
kład Ubezpieczeń Społecznych wypłaca ren- 
tę starcza dopiero po ukończeniu 65 roku 
życia, względnie wcześniej, jeśli zaintereso- 
wany jest trwale niezdolny do dalszej pracy 
zarobkowej. Możnaby przypuszczać, że w 
60 roku życia każdy człowiek uzyska urzę- 


Gowe stwierdzenie trwałej niezdolności do 
pracy, w praktyce jednak okazuje się, że nie 
wszyscy i nie zawsze zdołają taki dokument 
wydobyć. 

I wtedy... wtedy właśnie następuje tra- 
gedia. Ze służby państwowej zwalnia się 
pracownika, gdyż przekroczył wiek preklu- 
zyjny, natomiast Z. U. S. przyzna zaopatrze- 
nie emerytalne dopiero za pięć lat, tj. po 
osiągnięciu 65 roku życia. Właśnie w tej sy- 
tuacji znalazło się ostatnio wielu. I cóż ma- 
Ją oni robić i za co żyć, by doczekać się ren- 
ty starczej z Z. U. S.? Jest to jakieś niepo- 
rozumienie, które winno być możliwie szyb- 
ko usunięte, 

Dziwić się tylko należy, że tego uspraw- 
nienia oszczędnościowego nie wprowadzono 
do tzw. reform Jędrzejowiczów... 


Wycieczki popularne dla samobójców 


W Japonii cieszy się popularnością niesamo- 
wity sport: skok w głębię wulkanu Miharajamy 
na wyspie Oszima. W ciągu niespełna 2 lat zano- 
towano 350 wypadków samobójstw, popełnionych 
w ten sposób. 

Nic też dziwnego, że pomysłowy Dzinodżo Ha- 
jaszi, prezes linii okrętowej Tokio—Kison—Kajsza, 
chcąc udogodnić wygodną podróż na słynną „wyspę 
samobójców* wybudował okręt luksusowo urządzo- 
ny, o kształtach aero-dynamicznych, który kursu- 
je na linii Tokio—Oszima, przebywając przestrzeń 
60 mil morsk. w ciągu 3 i pół godziny. Ponadto 
zapewniono turystom wszelkiego rodzaju lokomocję 
z przystani na szczyt Miharajamy. — 

Samobójcy przed Śmiercią mają różnego ro- 
dzaju upodobania, to też prezes Hajaszi postarał 
się nawet o wielbłąda. Należy zaznaczyć, że Ja- 
pończycy nie znają tego stworzenia i wielbłąd 
sprowadzony na „wyspę samobójców“ jest dopiero 
trzecim egzemplarzem w Japonii. 
| Są i inne Środki lokomocji, jak osły, riksza, 
-lektyki itp. 
= Spece od reklamy dowodzą w pismach japoń- 
skich, jakoby „Róg Śmierci“ zamieszkał na Mi- 


harajamie i woła do siebie ludzi, zalecając im tę 
przyjemność. 

Miharajama stała się tak słynną, że na szczy- 
cie jej u brzegu krateru, jawił się sam Dostojny 
Syn Nieba, cesarz Hirohito. Ten wprawdzie nie 
usłuchał głosu „Boga Śmierci* i zręcznie opano- 
wał tradycyjny japoński impuls samobójczy, ale 
to wzmogło jeszcze bardziej reklamę linii Tokio— 
Kisen—Kajsza. 

Prezes Hajaszi przeczy kategorycznie pogłoskom 
jakoby zachęcał publiczność do samobójstwa na Mi- 
harajamie. Oficjalnie czyni on wszystko, by zapo- 
biec samobójstwom, uzyskał nawet nakaz policyjny, 
sprzedawania kart na przejazd tam i z powrotem. 

— As. — 


Marszałek Piłsudski uczył: 


— Siła bez wolności i sprawiedliwości 
jest tylko gwałtem i tyranią, sprawiedli- 
wość it wolność bez siły — to czcza gada- 
mina i dzieciństwo... 
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Nowe uposażenie ? 


Wobec pogłosek o zamierzonej zmianie 
ustawy uposażeniowej pisze „Życie Urzędnii- 
cze“ takie słowa: 


Ustawa uposażeniowa — to podstawa 
bytu urzędnika i jego rodziny. Zmiana usta- 
wy  Uuposażeniowej — to przewrót w życiu 


około 2 milionów ludzi (pracownicy państ- 
wowi łącznie z rodzinami). Nie tedy dziw- 
nego, że zapowiedź takiej zmiany jest śle- 
dzona przez wszystkich zainteresowanych 
z zapartym oddechem. Oczy zwracają się na 
organizację, która, niestety, nic nie wie i do- 
wiedzieć się nie może. Losy setek tysięcy lu- 
dzi decydowane są w wielkiej tajemnicy, 
w ciszy gabinetów, przy ul. Rymarskiej. La- 
ta ciężkich doświadczeń odzwyczaiły nas od 
optymizmu, jednakże plotki i pogłoski, jakie 
towarzyszą poufnym pracom w Ministerst- 
wie Skarbu, muszą wywoływać i wywołują 
popłoch w szeregach urzędniczych. 

Niewatpliwie zasadnicze tezy nowej 
ustawy są już znane i mogłyby być zakomu- 
nikowane oficjalnym reprezentacjom urzęd- 
niczym. Dlaczego tak nie jest? Dlaczego 
wbrew wielokrotnym zapewnieniom, że tak 
nie będzie, lekceważy się stale udział czyn- 
nika społecznego, bardzo kompetentnego do 
„abrania głosu w tej sprawie? Czyż znowu 
zostaliśmy skazani na to, aby przeżywać dra- 
matyczne chwile zaskoczenia? 


Korzystaj z taniego i zdrowego kredytu 
w Spółdzielni Oszczędn. i Kredyt. Z. U. P. 


we Lwowie, ul. Szopena 6. 


Samotny urzędnik jest tak samo bez- 
silny, jak samotny robotnik fizyczny w fa- 
bryce, lub w warsztacie. 

Inteligencja, zorganizowana w Związż- 
ki zawodowe i spojona wspólnym urzędem 
delegatury związków, czyli syndykatów, 
w jedno sprawne ciało, będzie w stanic“ 
dbać nie tylko o wynagrodzenie każdego ze 
swych członków, ale 1 decydować o wyso- 
kości tego wynagrodzenia, żądać podwyż- 
szeń uprawnionych i uzasadnionych, oraz 
bronić jednostkę od jakiej kolwiek krzyw: 
dy. 

STEFAN ŻEROMSKI: 


„Organizacja lnteligencji Zawodowej“ 
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